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Marja Mazurkówna.

Latem.
Złocone zbożem pola,

Pachnąca kwieciem rola,
Bezchmurny błękit nieb —

Upalne blaski słońca,
Rozchwiany łan bez końca,

W otęczach skier łan-chleb —

1 święta cisza ona,
W promienną baśń wpleciona,

Jak  wymarzony sen, —

Upieszcza polne kwiaty,
Tęsknoty wiew na światy

Szląc polną miedzą, hen. —

Tam w dali pędzi drogą
Pies-stróż owieczek mnogo, 

Białych baranków moc —

W iernie je strzeże, broni,
Człeka przed stratą chroni, 

Póki nie wejdzie noc,

Co w czar otuli światy,
I białe, senne kwiaty,

I całodzienny trud.

I wszelki ból istnienia 
Spowije uciszenia

Chwilą bajecznych złud.
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Ruszają z pola woły,
Zwożące chleb w stodoły,

W jarzmie na grzbiecie swym,

Dzień cały w pracy pilni,
Jak robotnicy silni,

Wzorem są ludziom złym.

Krówki wracają z paszy,
Do obór swych poddaszy,

W letni przedwieczór ów —

Ptaki lecące w górze,
Zda się, hen. po lazurze,

Dzwonią swą pieśń bez słów —

Dziękczynną pieśń radości,
Skąpaną w skrach miłości,

W tęsknoty cichych snach,

Snutą o zankach cudnych,
Tęczach południa złudnych, 

Wieczoru rośnych łzach.

Gdzieś w stawach żaby radzą 
O ludziach, co się wadzą 

Wśród cudów ziemi swej,

I w okrucieństwa pyle,
Serdecznych skarbów tyle, 

Gubią po drogach jej. —

A święta cisza ona
W promienną baśń wpleciona, 

Jak przenajsłodszy sen —

Upieszcza polne kwiaty,
Tęsknoty wiew na światy, 

Szląc polną miedzą, hen —
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U przydrożnego krzyża,
Do bożych stóp się zbliża,

Klęka z zadumą wraz. —

W  cieniste sady płynie,
W gwarnych opłotkach ginie,

Zapada w bezkres — w czas. —

„Gazeta poranna."

Arytmetyczne w ia d o m o ś c i  u zwierząt.
Do ilu  może liczyć dziki człowiek a koń? — Konie w kopalni H ainau t. — 
Inteligencja psów. -  Podejrzliwy ptak. — Pojedynek arytm etyczny

m ałp z Boeraini. -  K ot kap itan a  M arrjota. — M ądry pudel.

Zwierzęta naogół posiadają bardzo słabe wiadomości aryt- 
metycze, w czem zresztą są podobne do wielu narodów dzi­
kich, z których pewne — jak np. ludność wysp Muray w cie­
śninie Torres, między Australją a Rapuazją -  znają tylko dwie 
liczby: jeden i dwa.

Jednakże każde zwierzę ma, mniej więcej, świadomość 
liczby, a raczej ilości: czyż wilk nie umie odróżnić jednego 
człowieka od dwóch? a ptak, czy nie spostrzega, że zabrano 
mu jedno jaje z czterech czy pięciu, jakie posiadał, czyż pszczoła 
lub osa nie robi zawsze komórek sześciennych ? a wiewiórka, 
czy nie mierzy siły rozpędu swojego długością przestrzeni, jaką 
ma przeskoczyć ? czy pies, harcujący wesoło przed powozem 
swego pana, nie ocenia ze zdumiewającą wprawą szybkości 
jazdy powozu, by uniknąć zmiażdżenia? czy ptak, który chce 
odpocząć nie wie dokładnie, w jakiej chwili winien zam­
knąć skrzydła, by osiąść na gałęzi, mającej mu służyć za 
grzędę, co znaczy, że odróżnia pięćdziesiąt centymetrów od 
metra, lub dw óch? czy wreszcie osy nie zaopatrują swych 
gniazd w określoną najdokładniej liczbę liszek, 5, 10, 15 albo 
24, stosownie do gatunku ?

Można wszelako znaleźć przykłady, wykazujące jeszcze 
dokładniejszą świadomość liczby u zwierzęcia. Tak np., gdy
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zwierzę przyzw yczajone  jest do o d byw an ia  określonej liczby 
k u rsó w ,  od różn ia  d o skona le  kurs  ostatni.

P e w n e g o  razu — pisze  p. Henryk C oupin  w  parysk im  
„ R evue" — zdarzyło  się, że k toś  z jego znajom ych w raca ł  około 
p ó łn o c y  ulicą C hapta l  i nagle us łysza ł  za so b ą  tę ten t kopy t 
ga lopu jącego  konia, oraz  k rz y k i : „Zatrzym ać". Konia zatrzy­
m ano , a konduk to r ,  k tóry  biegł za  nim, objaśnił,  że jest  to koń 
górski,  p os i łkow y , który, jako trzeci, zaprzęgany  b y w a  do om ni­
b usu ,  kursu jącego  z p o d  O d eo n u  na idącą  p o d  gó rę  ulicę 
N o tre -D am e  de Lorette. Koń ten w łaśn ie  od b y ł  już sw o ją  li­
czbę k u rsó w  i um knął ku stajni, w  chwili, gdy k o n d u k to r  
chciał go zap rzęgnąć  do  kursu  doda tkow ego .

Z apew nia ją  też, że w  p ew n y ch  kopa ln iach  w ęg la  okręgu 
Hainaut, konie są  tak p rzyzw yczajone  do o d b yw an ia  trzydzieści 
razy tej samej drogi, że za  trzydziestym  ku rsem  zatrzym ują  się 
i sam e  idą do  stajni. T en  ostatn i fakt w yn ika  m oże także z innej 
jeszcze przyczyny, m oże np. p o s ta w a  w oźnicy, lub inne jakie 
oznaki, k tóre  nam w yda ją  się bez znaczenia, s tan o w ią  dla zw ie­
rzęcia w skazów ki,  że zbliża ęię dlań up rag n io n a  p o ra  o d p o ­
czynku.

T ak  sam o  p o s tę p u ją  słonie , k tóre  w Indjach p rzesta ją  
p rąęp w ać ,  gdy nadchodzi zwykła  godzina  w ypoczynku .

P o d o b n y  fakt p rzy tacza  w  sw ojem  dziele M onta igne , który 
o p o w iad a ,  że woły , używ ane  w og rodach  k ró lew sk ich  w  Su- 
zie, do obracan ia  kół, do k tórych p rzy tw ierdzone  były w iadra, 
nie chciały s tan o w czo  robić  więcej, niż 100 k u rsów , co było 
ich zadaniem  codziennem.

H ouzeau zapew nia ,  że dośw iadczen ie ,  nabyte  przy t ram ­
wajach w N ow ym  Orleanie, dow odzi ,  iż m uły  um ieją  liczyć 
d o  pięciu, a lbow iem , mając do p rzebycia  pięć k u rsó w  między 
s tac jam i k rańcow em i, o d b y w a ją  cztery z całym spoko jem , ale 
p o d  koniec p iątego  zaczynają rżeć.

Jeden  z p rzy rodn ików  opo w iad a ,  że pew ien  ch łop , który, 
do p ługa  zap rzęga ł  konia, przyzw yczaił  go  do o dpoczynku  po 
zcran iu  dw udzies tu  zagonów . P o  p ew n y m  czasie zw ierzę n a u ­
czyło się liczyć i sam o za trzym yw ało  się przy dw udzies tym  
zag o n ie ;  a nie myliło się nigdy. T en  sam  o b se rw a to r  zapew nia  

że znał psa ,  k tóry  um iał liczyć do  dw udzies tu  sześciu . A oto 
w  jaki sp o s ó b  s tw ierdz ił  ten fakt, k tóry przy taczam y na .jego 
o d p o w ie d z ia ln o ś ć :
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Pies  ten, zgodnie  ze zwyczajami sw oje j rasy, c h o w a ł  część 
pożyw ienia , jakie mu d a w a n o ;  dosz ło  do tego, że zak o p a ł  
w ziemi d w adzieśc ia  sześć  kości. P o n iew aż  nazajutrz  nie dano  
mu jeś ', p rzeto  pies, w y d o b y w szy  kości z kryjówek, zaczął je 
ogryzać. Oporządzi) ich już d w adzieśc ia  pięć, gdy  z a s n ą ł ;  po 
chwili jednak  ze rw a ł  się ze snu, jakgdyby  mu coś nagle w p a ­
dło do  g łow y, po lec ia ł  p ro s to  do ostatn iej kryjówki i w y d o ­
był osta tn ią  kość , o której na razie zapom niał.

W  badan iach  tego rodzaju  nie należy zad aw alać  się o b se r ­
w ow an iem  faktu p rz y p a d k o w e g o ,  lecz należy p rzep ro w ad zać  
dośw iadczen ia ,  albo przynajmniej u rozm aicać  obserw acje ,  uc ie­
kając się do różnych  p o d s tę p ó w .  E rn es t  M ancini zapew nia ,  że 
p rzekonano  się, iż sroki i w ro n y  nie umieją liczyć pow yżej 
czterech, a to w  s p o s ó b  n a s t ę p u ją c y :

P o n iew aż  chodziło  o p taka  bardzo  podejrz liw ego, o w ronę , 
k tóra  p o w ra c a  d o .g n ia z d a  d op ie ro  w tedy , gdy  dok o ła  panuje  
zupe łny  spokó j,  p rze to  um ieszczono  m yśliw ych tak, że w rona  
nie m ogła  ich dostrzedz , gdy  byli zam knięci w  chacie, w p o ­
bliżu drzew a, gdzie siedziała. M yśliwi wychodzili z chaty po  
jednem u. Otóż, .dopóki ich było czterech, lub mniej, niż czte­
rech, w ro n a  w iedzia ła  doskonalę ,  czy jeden  z m yśliw ych p o ­
z o s ta ł  w  chacie i, o s trożna , nie -opuszcza ła  drzwa. Jeśli je­
dnakże  m yśliwych było  więcej, niż czterech, w ro n a  myliła się 
i w raca ła  do gniazda, jakkolw iek nie w szy scy  byli p o p rzedn io  
wyszli z chaty.

W y p a d e k  p o d o b n y  op isu je  Jacquo t,  k tóry  zapew nia ,  że 
m ałpy  sam e z siebie nauczyły  się liczyć do czterech, ale nie 
wyżej W  ciekaw y s p o s ó b  p rzy szed ł  Ja c q u o t  do tego w niosku. 
W  T ransw alu , podobn ie ,  jak w  całej Afryce, m a łpy  n iszczą  
plantacje, a w alka z tymi szkodnikam i jest  bardzo  uciążliwa. 
Krajowcy, polujący na nich, ukryci są  w  lepiankach  i w y c h o ­
dzą  w  chwili, gdy  przypuszczają ,  że m a łpy  rozpoczynają  ra ­
b u n e k :  ale zw ierzęta  są  sp ry tne  i zabierają  się do dzieła d o ­
piero  w tedy , gdy myśliwi się oddalają. O tóż zauw ażono ,  że 
czekają, dopók i nie odejdzie czterech myśliwych, jeśli zaś 
oddali się d w óch ,  lub trzech, m ałpy  nie ruszają  się z miejsca. 
Ale B o ero w ie  wynaleźli s p o s ó b  osiągnięcia  celu. U kryw ają  się 
w  sześc iu  lub siedmiu, poczem  czterech w ychodzi z lepianki 
ostentacyjnie , tak, by m a łp y  m ogły  ich widzieć. Skoro  ..czwarty 
m yśliwy się oddali, m ałpy:, umiejące liczyć tylko do czterech,
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wyobrażają sobie, że wszyscy ich nieprzyjaciele odeszli, w y­
biegają na plantacje i wtedy myśliwi, którzy pozostali w le­
piance, mogą je schwytać.

Łatwiej jeszcze przeprow adzać doświadczenia podobne 
z matkami, wychowującemi małe, gdyż znają one ich liczbę. 
Oto przykład zajmujący, przytoczony przez kapitana Marryota. 
Chodzi o kotkę, której powierzono karmienie dwóch psiaków, 
zabranych matce istotnej, mającej za dużo szczeniaków. Nie­
bawem psiaki nauczyły się jeść mięso i gdy trzej ich bracia — 
chowani przez sukę — byli jeszcze zupełnie niedołężni, 
one mogły zupełnie obejść się bez mamki, tak, że je oddano. 
Biedna kotka była niepocieszona, przez dw a dni nie miała 
chwili spokoju i przebiegała dom od piwnicy do strychu. W re­
szcie udało jej się wtargnąć do pokoju, gdzie suka karmiła
szczeniaki, które jej p o zo s taw io n o ; kotka, w  mniemaniu, że 
suka jej właśnie psiaki te ukradła, podniosła  na nią ł a p ę ; 
wzamian prawdziw a matka odpowiedziała ukąszeniem i rozpo­
częła się zacięta walka ; zwycięstwo odniosła ostatecznie kotka, 
która pochwyciła jednego szczeniaka i zabrała go z tryumfem. 
Zaledwie złożyła go w bezpiecznem miejscu, powróciła  po 
drugiego, którego również zabrała, stoczywszy ponow ną walkę. 
Poczem uspokoiła się — zabrano jej dw a szczeniaki, ona ró­
wnież dw a zabrała; nie pomyliła się w liczbie. Usiłowano też 
niejednokrotnie doprowadzić zwierzę do tego, żeby poznało 
związek między liczbą a nazwą, która ją o k re ś la ; jest to spraw a 
zawiła, nic zatem dziwnego, iż dała na razie słabe wyniki.

„Miałem" — opow iada Delboeuf — pudla niezwykle inte­
ligentnego, którego nie mogłem nauczyć liczyć do czterech.
Kładłem przed nim kawałek wątroby, którego nie wolno mu 
było ruszyć, dopóki nie uderzyłem w stół czterokrotnie. Zaczą­
łem od liczenia głośno, raz, dwa, trzy, cztery. Pudel poznaw ał 
niebawem dźwięk cztery, zwłaszcza zaś intonację, z jaką wyraz 
wymawiałem, tak, że gdy liczyłem głośno raz, dwa, trzy, cztery, 
wynik był zawsze jednakowy. Potem liczyłem jeden, jeden, 
jeden, ale zachowując intonację końcową, skutek był ten sam-

„Mógłbym również przytoczyć przy tej sposobności hi­
storię małego pinczerka. Moja matka w staw ała  wcześnie i sama 
rozpalała ogień. Nauczyła „Margrabiego" — tak się pies na- 
nazywał — chodzić po drzewo na strych, skąd powinien był
przynosić stale pięć kawałków. Piesek z wielką gorliwością
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spełniał ten swój obowiązek, wbiegał na schody i zbiegał 
z nich z błyskawiczną szybkością. Jednakże przestaw ał przy­
nosić drzewo dopiero wtedy, gdy matka mówiła m u : „Dosyć" 
Pewnego dnia wyszliśmy, pozostaw iw szy pieska w domu. 
I jakiż widok przedstawił się oczom naszym za p o w ro tem ? 
pokój był zapełniony drzewem.. „Margrabia", który się nudził, 
opróżnił dla rozrywki cały strych".

Te ostatnie wyniki są mało zachęcające. Niemniej Roma­
nes zapewnia, że doprowadził szym pansa w ogrodzie Zoolo­
gicznym w Londynie do tego, iż zdaw ał sobie jasno spraw ę 
ze znaczenia liczb 1 do 5. Kazał mu brać 1, 2, 3, 4 albo 5 
ździebeł słomy i przyjmował je tylko wtedy, gdy liczba była 
dokładna. W ciągu krótkiego czasu, małpa, jak zapewnia Ro­
manes, zrozumiała o co chodzi i myliła się rzadko.

Świecące zwierzęta.

Od długich wieków zaciekawiały badaczy przyrody ciała 
i stworzenia, mogące świecić w  ciemnościach. Zaciekawiał 
także problem, czemu to świecenie przypisać należy. W d a ­
wniejszych czasach uważano je za zagadkowe, przypisywano 
je obecności fosforu w organizmie, ponieważ fosfor był jedy- 
nem w ów czas znanem ciałem, mogącem samoistnie świecić 
w nocy. Z czasem jednak stwierdzili uczeni, że w zasadzie 
fosfor nie ma nic wspólnego z temi zjawiskami fosforescencji. 
Z nieżyjących ciał organicznego pochodzenia źródłem światła 
jest specjalny bakcyl, nazwany w nauce „baccilus phosphorens 
aureus," należący do istoty, w śród  których znanymi reprezen­
tantami fosforescencji są robaczki świętojańskie, posiadające 
specjalne organy świecące.

Niedawno temu ogłosiło kilku przyrodników ciekawą wia­
domość, że istnieją także motyle i gąsienice, posiadające zdol­
ność świecenia. Zaczęto badać wskazane rodzaje, przyczem 
okazało się, że istotnie niektóre osobniki świecą, inne zaś nie 
Nauka stanęła przed now ą zagadką. — Dalsze badania zdołały 
ą rojzwiązać, a zasługa w tym kierunku przypada głównie
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p rzyrodn ikow i n iemieckiemu drow i Schulzowi. O b se rw u jąc  św ie ­
cące narządy  motyli i gąsienic, Stwierdził, że d adzą  się one 
ła tw o  u sunąć  paznokciem . S zczegó łow e badan ie  dow iod ło ,  że 
św iecąca  su b s tan c ja  zaw iera ła  bakterje  fosforyzujące. Innemi 
s łow y, motyl do tkną ł  się rożkami tam, gdzie zna jdow ały  się 
rzekom e narządy  św iecące  jakiegoś p rzedm iotu , zakażonego  
bakterjam i i d robniutkie  bakcyle p o zo s ta ły  na nich.

W  ślad za tern dow iedli  inni badacze, że i inne s tw o rz e ­
nia, rzekom o św iecące , św iecą  tylko dzięki temu zakażeniu 
bakterjami fosforyzującem u Rozwiało to rów nież  legendę o św ie ­
cących robakach  z gatunku  s to n o g ó w , o k tórych ro zp isy w ał  
się szeroko  D ubo is  w  „L eqons  de Physio log ie ."  D ubois  d o sz u ­
k iw ał się tej św iecącej substanc ji  w  na rządach  traw ien ia  nie­
których s to n o g ó w  ; inni badacze, podzielając  jego p rzekonan ie  
co do sam ego świecenia , szukali ź ród ła  św ia t ła  w  innych na­
rządach. O becne  badan ia  stw ierdziły , że te s tonogi chę- 
nie szukają  schron ien ia  w  p róchn ie jącem  drzewie, gdzie 
w łaśn ie  m ogą się zakazić bak terjam i fosforyzującemu. Odkrycia  
dra  Schulza mają dużą  don ios ło ść .  P rzedew szys tk iem  d o w o d z ą  
one, że liczba istot św iecących  jest rzeczywiście  bardzo  nie­
wielka, op ró cz  tego zaś w skazu ją  badaczom  n o w ą  drogę, za ­
bezpieczającą  p rzed  b łędam i, m ianow icie  każą - w razie n a ­
po tkania  rzekom o św iecącego  s tw orzen ia  — zw rócić  w p ie rw ­
szym rzędzie na to uw agę, czy nie ma tu w y p a d k u  zakażenia 
w  rodzaju  tych, o jakich w sp o m n ia n o  pow yżej.

h a k ł a d n n  (tal. Tow. ochr .  z w ie rz ą t .  — D ruk .  i lit. P i i l e t -N e u in i tn n a .


